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GAZETA PORANNA.

W U S Z i W Ł  

Ś r o d a  dni a  12 Maja 1841 roktt

W  zamia rze  podan i a  Dankowi Po l sk i emu  w ię ­
kszej  sp os ob noś c i  p r zy j ś c i a  w  p o m o c  po d n i e ­
s ienia  się rolnic twa,  p r z e m y s ł u  i handlu ,  pos t a ­
now ion o ,  a b y  ka p i t a ł  z a k ł a d o w y  Banku  P o l ­
ski ego,  w yn osz ący  o be cn i e  rubl i  s r e b r .  sześć  
mi l ionów t r z yk ro ć  s to  tys ięcy,  b y ł  p o m n o ż o n y  
do  o śm iu  mi l i onów.  T y m  ce l e m K o m .  Rząd .  
P r zy cb .  i S k a r b u  u s t ąp i  Bankowi  Pol .  w o d p o ­
wiedni ej  sum.  k ap i t a ł y  i inne  d o b r a  Rzą dow e ,  
t y t u ł e m  wła snośc i  p ry w a tn e j  pos i adane ,  k tó r e  
Bank m o ce n  będzi e  r e a l i zować w sposo b i e ,  j ak  
t o  p o p r z e d n i o  mia ło  miejsce ,  p r zy  powiększen iu  
j e g o  upos aż en i a  U k a z e m  z dnia  20  Marca (7 
K w i e t n i a )  18 34  r. U k ł a J ,  jaki  w tej m i e r z e  m i ę ­
dzy  K om mi s sy ą  R zą d o w ą  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  
i Bank iem Polskim nastąpi ,  p r ze d s t a w io n y  być  
ma  Radz i e  Admin i s t r a cy jne j  do  za twie rdzeni a .

L o n d y n  1 maja .  —  W cz ora j s ze  po s i edzen i e  
i zby  nizszej  j e s t  bezwą tp i en ia  na jważn i e j szem 
w  r .  b. ,  zważywszy t ylko oświadczen ie  L o r d a  
J o h n  Russel ,  że gab in e t  ch ce  uczyn i ć  p ie rwszy  
k r o k  d o  z m o d e r o w a n i a  i s t n i e j ących  p r a w  z b o ­
r o w y c h .  Bezwątpieni a s ł a b a  pods t awa ,  w  j a ­
kiej znaleźl i  się mini s t rowie  w  sku t ku  os ta tn i ch  
g ł o s o w a ń  w  izbie n i ższe j ,  w y w a r ł a  znaczny  
w p ł y w  na w y b ó r  tej chwi l i ,  w k tór e j  g a b i n e t  
? taj f  na  czele ag i tacyi ,  j aką  i tak n i ezawodn ie  
b y ł b y  po p i e r a ł .  —  Nieprzychyln i  r a d yk a l ny m  
zm ia n om  kons ty tucy i ,  a p rzez  to c o r az  ba rdz i e j  
oddal a j ąc  się od  tej  części  l udu  i j e g o  r e p r e ­
zen t antów ,  k tó r zy  tylko w r adyka l nych  p r z e ­
k sz t a łcen i ach  u s t aw  chcą  u p a t r y w a ć  d o b r o  k r a ­
j u ,  minis t rowie  zdają  Sję chc i eć  uczynić  ost atni ą
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p r o ś b ę  u t rwal en i a  sw o j e go  po l i t ycznego  sys t e ­
mu ,  u t r z yma n ia  swoje j  potęgi  p r zez  to,  że n o ­
wej  a p rzyna jmn ie j  si lniejszej  p o d p o r y ,  a l bo  
w yn a g ro d z e n i a  za o d p a d ł y c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w  
szukaj ą m iędzy  ha ńd lo w em i  i p r z e m y s ł o w e m i  
i n t e re sami  kr a ju ,  k tó r e  r ó w n ie  s t anowczo  j ak  
radykal iśc i  pol i tyczni  p r z ec iwnem i  są m o n o p o ­
l istom i t o r y s o m  i r ó w n ie  s t ano wcz o  j a k  t amc i  
do m a ga j ą  się zmian,  chociaż  na mniej  n i e b e z ­
p i ec zn ym  g runc i e .  T y m  sp o s o b e m  w y t ł u m a ­
czyć  można  pos t anowien i e  min s t r ó w  o w ys t ą ­
pieniu z o b sz e r n e m i  r e d u k c y a m i  c ł a  i u ł a t w i e ­
niami  hańdlowemi ,  p o ez em  jeś l i by nie znaleźli  
p o t ę ż n e g o  pos i ł ku ,  n i cbv  j uż  nie pozo s t a ło  j a k  
a lbo  rozwiązać  pa r l amen t ,  a lbo  zost awić  s t e r  
r z ądu  swo im p rze c iw n ik om.  Jaki  p ro j e k t  p o ­
dać  chcą  mini s t r owie  w p r z e d m io c i e  p r aw ą  z b o ­
żo w e g o ?  L o r d  Jo h n  Russe l  d a ł  już  n i e j ako  do  
z rozu mie n i a  w t r akcie  wczo ra js zych  ro z p r a w ,  
p r z em aw ia j ąc  za u m i a rk o w a n e m ,  s t a ł e m  c ł e m .  
Kan c l e r z  zaś i zby  sk a r bo w e j  d a ł  b a r dz o  d o k ł a ­
dn e  w y ł us zcz an i e  w p r ze dm ioc i e  zmian i u m n i e j ­
szeń c ł a  r ó ż ny ch  a r t y k u łó w  hand lowych ,  w  p r z e ­
m o w i e  swoje j  p r zy  p r z e d ł oż en iu  b u d ż e tu .

Pan M a u r o k o rd a to ,  do ty ch c z as o wy  p o s e ł  g r e ­
cki  p r zy  d w o rz e  t u t e j s z y m ,  zawczoraj  z ł o ż y ł  
K ró lo w e j  p ismo  o d w o ł u j ą c e  go,  zaś p p s e ł  t u ­
reck i ,  Szekib Effendi ,  z ł o ź y ł j e j  list S u ł t ana . '

P o d p u ł k o w n i k  h rab i a  Card igan  j u ż  i w dz i en ­
nikach  s t r onni c twa  sw o je go  n iezna jdu j e  u s p r a ­
wied liwien ia  i naj l epie j  uczyni ,  j eże l i  się ze s ł u ­
żby  usuni e.  D o tą d  dzienniki  t o ry sow sk i e  b y ł y  
za n im,  lecz o d  czasu  j ak  w y m ie r z y ł  ż o ł n i e ­
r zowi  c ielesną ka r ę  w  n iedz i e lę  w ie lkanocną ,



ty le  u c h y b i ł  p rz e p i so m  k o ś c io ła ,  ze T im e s , 
b a rd z ie j  niż d aw nie j  l ibe ra ln e  dzienniki,  p rzec iw  
n ie m u  p o w s ta je ,  u t r z y m u j ą c  w k o ń cu ,  że s p o ­
dz iew a się, iż k tó ry ko lw iek  z n ieza leżnych  c z ło n ­
k ó w  izby niższej za na jp ie rw szą  z ręcznośc ią  p rz e ­
tn ie  ten  g o rd y j sk i  w ę z e ł  i uczy n i  w n io sek  o 
a d re s ie  do  t r o n u  w zg lędem  oddalen ia  h ra b ie g o  
C a rd ig a n  ze s top n ia  p o d p u łk o w n ik a  11 p u łk u  
h u z a ró w ,  w  k tó r y m  j e s t  on  zas tęp cą  m a łż o n k a  
K ró lo w e j .

P aryż 2  m aja .  —  M im o im ien in  k ró lew sk ich ,  
w c z o ra j  n ie u s ta w a ły  r o b o t y  o k o ło  o b w a r o w a ­
nia ,  o w sz e m  liczba  r o b o tn ik ó w  b y ła  n iem niej  
liczną j a k  innych ' dni.

M o n i to r  o g ła sza  dziś  n iek tó re  m o w y  m iane  
d o  K ró la  z p o w o d u  j e g o  im ienin . H ra b ia  A p o .  
n y  p r z e m ó w i ł  jak  n a s tę p u je :  » N ajjaśn ie jszy  P a ­
nie! Z nasz  u czu c ia  c ia ła  d y p lo m a ty c z n e g o  dla 
T w e j  k ró lew skie j  o so b y ;  z z a p a łe m  k o rz y s ta m y  
ze  z ręczności ,  jaką  n a m  p o d a je  ro c z n ic a  im ie­
n in  T w o ic h ,  a b y  Ci z ło ż y ć  w o f ie rze  ich  p o ­
n o w ie n ie .  Ż y c z ą c  w szy s tk iego  co  s tanow i szczę ­
śc ie  W . K. M., u w ażam y  się za szczęśliwych, k ie­
d y  w o ln o  nam  je s t  okazać  Ci N. P an ie  te ż y c z e ­
n ia  nasze  p r z y  tak  u ro c z y s te j  i d ro g ie j  s e r c u  
T w o j e m u  o k o l ic z n o śc i ! C h rze s t  h ra b i e g o  P a ­
r y ż a  dla W .  K. M. i całe'j J eg o  ro d z in y ,  s tan ie  
się p o w o d e m  w ielk ie j ra d o ś c i  i nadzie i,  dla nas 
zaś z a k ła d e m  c ią g ły c h  ła s k ,  ja k ie  O p a t rz n o ś ć  
n a  C ieb ie  N. P an ie  i T w ą  r o d z in ę  p o  dziś dzieli 
z lew ać  n ie p rz e s ta w a ła .  T a k ie  N a jja śn ie jszy  P a ­
n ie !  są dziś nasze  życzen ia  i nadz ie je ,  k tó r e  u -  
p ra s z a m v ,  a b y ś  r a c z y ł  na j łaskaw ie j  p rzy jąc .«

K ró l  o d p o w ie d z ia ł :  » C ia ło  d y p lo m a ty c z n e
zna  w a r to ś ć ,  jaką  p o k ła d a m  w uczuciach.,  k tó ­
r e  mi p an  im ien iem  j e g o  w y r u s z .  Z  r a d o ­
ścią p r z y j m u j ę  j e  w  chw ii i ,  w  k tó re j ,  j a k  
p a n  pow iadasz , ,  u ro c z y s to ś ć  c h r z t u  w n u k a  
m o j e g o  d la  m n ie  i ro d z in y  m o je j  s ta je  się 
n o w y m  d o w o d e m  łask i W s z e c h m o c n e g o ,  k tó ­
r e j  tyle- j u ż  o d e b ra l i śm y  d o w o d ó w .  D z ię k u ­
j ą c  p a n o m  za życzen ia  j a k i e  mi sk ład ac ie ,  
p r o s z ę  abyście  n a w z a je m  p rzy ję li  z a p e w n ie ­
n ie  ty c h  życzeń  p o m y ś ln ośc i ,  k tó r e  c z u ję  dla  
m o n a r c h ó w ,  ja k ic h  m i w o s o b a c h  w aszych  
p rz e d s ta w ia c ie .o

P reze s  izb y  d e p u to w a n y c h  pan  S a u z e t  m ó ­
w i ł  nas tępn ie :  N a jja śn ie jszy  P a n ie !  W  ro k u  
b ie ż ą c y m  d o  u ro c z y s to śc i  im ien in  W .  K. M . 
łączy- się d r u g a ,  k tó rą  izba  d e p u to w a n y c h  j a ­
ko  święte  T w e  ro d z in y  u w a ż a .  R e p r e z e n t a n ­
ci n a ro d u  ponaw ia ją  dziś W .  K. M. z a p e w n ie ­
n ie  tej u n iż o n e j  i n iezach w iane j  w ie rn ośc i ,  j a ­
ka s tanow i g łó w n ą  p o d s ta w ę  m o c y  n a r o d o w e ­
g o  K ró le s tw a  a  dla s e r c a  W .  K . M: j e s t  z a ­
p e w n e  n a js ło d sz ą  p o c iec h ą  i n a js z la c h e tn ie j ­
szą n a g r o d ą .  J u t r o  K ró l  żądać  b ę d z ie  dla 
p ie r w o r o d n e g o  syna ,  n a s tę p c y  t r o n u ,  b ł o g o ­
s ław ieńs tw a  religii,  k tó r ą  zaw sze  o d zn acza  
wie lkość  i t rw a ło ść .  D zień  ju t r z e j s z y  Naj. P a ­
nie, b ę d z ie  d n ie m  r a d o ś c i  i n adz ie i .  O każesz  
się Indow i T w o j e m u  p y szn y  p ięknośc ią  z g r o ­
m a d z o n e j  w k o ło  s ieb ie  ro d z in y ;  n ie m o ż e m y  
b o w ie m  u w a ż a ć  j a k o  n i e o b e c n y c h  tych ,  k tó ­
rzy  d a lek o ,  m ę z tw e m  o jczyźn ie  sw o je j  s ł u ­
żą- W ła d z e  r z ą d o w e  ciśnąć się b ę d ą  o k o ło  
W .  K. M. szczęś liw e ,  że  u j r z ą  z a k ła d  p r z y ­
sz łośc i  k r a j u  w  ro z k rz e w ia ją e e j  się ro d z in ie  
' I w o jć j .  N a d  ro z s z e rz e n ie m  i z a b e z p ie c z e ­
n ie m  te'j p rz y s z ło śc i  p r a c u ją  N. P an ie  w s z y ­
scy  d o b r z y  F ra n c u z i .  Iz b a  d e p u to w a n y c h  
w s p ie r a  p r a c ę  tę  w p ły w e m  jaki j e j  p rzy s to i .  
Ala o n a  p ra w o ,  p r z y  k o ń c u  u t r u d z a ją c y c h  je j  
p o s ie d z e ń  w y rz e c  to , b o  j e j  u s i lne  s ta ran ia  o 
rozw iązan ie  n a jw aż n ie jsz y ch  po li ty czny ch  k w e -  
s ty j ,  zna laz ły  czas, d o  u sk u teczn ien ia  ty lu  w aż­
n y c h  u le p s z e ń  na m o r a ln e  i m a te ry a ln e  d o b r o  
k r a j u  w p ły w a ją c y c h ,  p o cząw szy  o d  p ra c  d z ie ­
ci, k tó r e  są n ad z ie ją  k r a ju ,  aż d o  u o rg a n iz o -  
w ania arm ii  s ta n o w iące j  m o c  j e g o .  T o  w iel­
k ie  zadan ie  N . Pan ie ,  ciągle n a m  b ę d z ie  stad 
n a  pam ięc i ;  o b y  O p a t r z n o ś ć  r a c z y ł a  c o d z ie n ­
n ie  u m aen ia c  te n  rz ą d  n a ro d o w y ,  k tó r e g o  u -  
s ta w y  zw ycjęzko  w sz e lk im  p r ó b o m  o p ie r a ją  
się! Ob.y w n u k  T w ó j ,  nauczony- s z lac h e tn y m  
p rz y k ł a d e m  d w ó c h  p o k o le ń  K ró le w sk ic h ,  d la  
p o to m n o ś c i  nasze j z a c h o w a ł  t e n  związek w o l­
n o śc i  z m o n a rc h ą ;  k tó r y  w  o so b ie  T w o je j  
F r a n c y a  z a ło ż y ła  i k tó r y  W .  K . M. j a k o  t e z  
n a r ó d ,  t rw a le  u t r z y m u je c ie ,  k tó r e g o  .d o b r o ­
d z ie js tw a  p u b l ic z n y  ro z s ą d e k  p o tw ie rd z a ,  a o



którym przyszłość, gdy milczenie cierpliwości 
Ustąpi, gdy się ozwie głos iiistoryi, silniej j e ­
szcze mówić będzie!«

'W czora j  wieczorem głoszono, źe wojska 
francuzkie w Algierze poniosły klęskę, i źe 
Książe Aumale ma być ciężko ranionym. Naj­
świeższe listy z Algieru donoszą, źe wojska 
nie wyruszą przed 1 maja, dla czego powszech­
nie tu utrzymują, ze pogłoska powyższa jest 
bezzasadną.
, donoszą z Tulle pod dniem 29 kwietnia, 
ze proces pani Lafarge o kradzieży brylantów 
dla słabości jej zdrowia do dnia 3 maja o d ­
roczonym został.

Depesza telegraficzna w Strasburgu odebra­
na z Paryża d. 2 maja donosi co następuje: 
-Chrzest hrabiego Paryża uroczyście odby ł się 
w kościele Notre danie. Król, Królowa, oboje 
Królestwo belgiccy, wszyscy członkowie Kró- 
ewskiej rodziny, obie izby i wszyscy urzędni­

cy Stanu, byli przytomni temu obrzędowi, 
zbyt świetnie odbytemu. Wszędzie panował 
najlepszy porządeit. Król wrócił zaraz do 
zamku Tuilleries; wszędzie przychylne mu da­
wały się słyszeć okrzyki.

kie—  i mury też same, w mniejszych tylko za- 
r jsach  i obyczaj jedeo — słowem wszystko 
jakby w jego domu -  a przecież to kraj in- 

- -Minął bal, nad ranem, zaszedł do jakie-ny!

ItOZM/lITmci
OBCZYZNA WSZYSTKIEM 

A S W O J E  W  P O G A R D Z I E .

Na horyzoncie dalekim, powstała burza i 
w jednem mgnieniu, cudowną swą siłą prze­
niosła jakiegoś cudzoziemca— nagle z je^o
rodzinnej krainy, śród zabawy, do nas, w na­
sze towarzystwa— do salonów. —  Uczuł tylko 
mocne wstrząśnienie— ale skoro się obejrzał, 
p rzypa trzy ł— nic mu nie objawiło, że jest
pod obcem Niebem. Ani go strój uderzy ł__
to strój jego, ani mowa, i mowa jego; pfosn- 
Ł-i, i piosnki z opery paryzkiej z tekstem 
francuzkim lub włoskim; taniec, taniec w u- 
kłonach z nad Sekwany. Spojrzał na lśknią- 
cą serwantkę w sa lon ie .-K s iążk i-B a lzac ,  Du­
mas, i^ariat, Lulwer, jjjody i dzienoiki paryz-

goś bogatego handlu wyrobów — wyroby je-m;
idzie do Księgarni— porozkładane najnowsze
dzieła francuzkie i pczedający po francuzku 
wita. Jeszcze wyjść z zadumienia do prawdy 
nienioze. Wchodzi do świątyni, gdzie w szy ­
stko-zewnątrz dostatek oznacza, przysłuchuje 
się cichym m odłom — a język modlitwy i u dzi- 
U ‘ , os 'viecon)'ch Jest językiem kraju; m o­

d ły  klęczącej massy brzmią w odmiennych 
dźwiękach! ale pobożni w ławkach czytają z 
angielskich i francuzkich książek.

Wyszedł z świątyni i oddał się myślom. T y ­
le Widział, słyszał, oglądał— a ws'zytsko nie­
nowe, wszystko jakby jego własne praw ie; 
tylko dźwięki ludu w Kościele wprowa- 
dzały go na dom ysły ,  że śród niezupełnie 
swoich przebywa. Może to O s a d a  nasza (mó­
wi do siebie) na tej obszernej niwie tak pię . 
kn.e się rozwija a ten Jud pobożny, to kra- 
jow cy  ciemni —nie mają zapewne swojej lite­
ratury, nieznają sztuk i nauk, Osadnicy nasi 
szczepią je  i krzewią dopiero. Domysł bar­
dzo trafny— tak—nasz świat wyższy, wykształ­
cony, szerzy zwyczaje przywiezione z zagra­
nicy o b ce  proteguje  sztuki, abyśmy s ię °p a . 
trzyii jeszcze i słuchali, a o rozwijaniu wła« 
snych sił i zdolności niemyśleli.— Język swói 
nie jest  ich domowym językiem -  gardzą 
min szydzą. &

Wieczór tea tr— T u miał Cudzoziemiecspo- 
sobnosc poznania rzeczywistości. Grano jakąś 
Opetę. Wchodzi—już muzyka zaczęła uw err  
tuię ’ powierzchowność gmachu ozdobna » 
wewnątrz; malowidła, muzyka dokładna, w pro­
wadzają g0 na myśl, ze ten lud miejscowy 
nicmusi być tak ubogi w umyśle — podnoszą 
zasłonę— obraz zachwycający, pędzel mistrza; 
słucha śpiewa — dźwięki wyrazów też same 
m odłow  ludu w świątyni; harmonia, życie , 
gust W wykonaniu, godne zastanowienia; kaź* 
da zmiana nowem przejmuje go podziwieniem 
zbiega na dół, skąd oklaski kiedyniekiedy po-



w s t a w a ł y ,  trafia szczęśc iem  na  w idza, k tó ry  
z r o z u m ia ł  j e g o  m o w ę ;  zada je  m u  tys iące  p y ­
ta ń  i nak on iec  gdz ie  j e s t  p ozna je .  Juk nie  w r ó ­
c i ł  d o  loky, gdzie  to w arzy s tw o  b a w i ło  się u -  
T ą g a n ie m  z w s z \ s tk ie g o  co  scen a  p rz e d s ta -  
'w ia — z o s ta je  z n o w y m  to w arzy sze m , baw i dni 
i i l k a  i w ięcej,  do zn a ją c  g o śc in n e g o ,  u p r z e j m e ­
g o ,  ale w ięce j z se rca ,  j a k  w  p ie rw s z y m  d n iu  
•cudu p rz y ję c ia — a p o z n aw sz y  i o b e jrz aw sz y  
.w szys tk o ,  taką z n im  w k o ń c u  z a w i ą z a ł ' ro z -  
a n o w ę ,  k tó r ą  n a m  e c h o  w s ł a b e m  tylko o d b i -  
kciu d o n io s ło :

• C u d z o z i e m i e c .  W ię c  wy jes teśc ie  lu -  
T'd e m ,  ty le  w y k sz ta łc o n y m ,  k tó ry  m a i  sw oję  
j l i t e r a tu r ę  i tak c z u je  p ięk no ść  sztuki?

K r a j o w i e c .  T a k — m am y  w ła sn ą  l i te ra ­
t u r ę ,  k tó ra  c h lu b i  się im ionam i ludzi g o d n y c h  
{pomnika c h w a ły .  K w i t ły  u  nas nauki, k ie d y ­
ś c i e  w y  byli j e s z c z e  w  g r u b e j  c iem nocie ;  sz tu -  
$ki n ie  są  nau i . o b c e ,  j a k  m ia łe ś  te g o  d o -  
jw o d y .

C u d z o z i e  m i e c .  W id z ę  te r a z  i n iew ątp ię ;  
t i ie k tó re  im ion a  w aszych  z n a k o m ity ch  l i t e r a ­
t ó w  z n a m  d o b r z e ,  g ło s  o n ich  o b i j a ł  się i o  
m o j e  uszy , c z y ta łe m  n a w e t  d z ie ła  ich w j ę ­
z y k u  n a szeg o  k r a j u — ale z p o d z iw ien ia  w y jść  
D iem ogę— c z em u  m a ją c  tyle sw o je g o ,  g a rd z i ­
cie  up raW ą tak b u jn e j  roli, puszczac ie  sw ój 
język w p o g a r d ę  a o b c y m  ch w as tom  k rz e -  
wić się m ięd zy  w am i do zw alac ie .  M acie  tyle 
td o ln ośc i  i po jęc ia ,  ze  m o g l ib y śc ie  w s p ó łz a ­
w o d n iczyć  z w szystk iem i; ani kunszta ,  ani n a u ­
ki nie są w am  o b c e ,  a wszelako za c u d z e m  

: jo n ic ie .  Myślicie m oże ,  żeśm y ta k  b a rd z o  o d  
> vąs wyżsi i n ie d o ś c ig n ie n i— b łą d  w as  zaślepia, 
j trzy w iększych u s i ło w a n ia c h ,  p raca  a na jw ięc e j  
•j tam iłow an ie  w u p ra w ie  p ło d ó w  w ła sn y c h ,  p o -  
s taw i was na ró w n i a i wyżej o d  innych .  P o s łu c h a j  
n a o w y  k a ż d e g o  z n a szy ch  z io m kó w —-z niej p o ­
z n a s z — że  dla nas  nic m ilszego  nad  nasze, m y  
s o b ą  i dla s ieb ie  źy je m ;  innej m o w y  na d  w ła -  
su ą ,  innej nad  naszę s c e n ę  d ro ższą  i wyższą nie* 
p o j m u j e m  naw et.

K r a j o w i e c .  Z  ża lem  wyznaję, że w szy­
stkie twoje uwagi są słuszne a zadziwisz si^

p ew n ie  g d v  ci p o w ie m — ze trosk liw ość ,  o p ie ­
ka i s taran ia  R ząd u  n a sze g o ,  n ieskąpią  p o m o c y  
u ła tw ia ją  ś rodk i  ksz ta łcen ia ,że  S cen a  n igdy  w ię ­
k szeg o  w sparc ia ,  w iększej p ro te k c y i  n ie d o zn a -  
w a ła  j a k  dzisiaj *).

C u d z o z i e m i e c .  S ta n  ośw ia ty ,  g u s tu  i 
zdo lności  k r a j o w y c h ,  na j lep ie j  m a lu je  S c e ­
n a  K r a j o w a ,  u w as  w idzę  s ta ran ia  i 
d o b r ą  c h ę ć  ze  s t ro n y  rządzący ch ,  b o  w w y ­
staw ie  k aż d e g o  dż ie ła ,  k tó r e m  w idzia ł ,  b o g a ­
c tw o ,  p o rz ą d e k ,  d o k ła d n o ś ć ,  gust  i z g o d a —  a 
w pub licznośc i ,  m a r tw ą  o b o ję tn o ś ć .  W asz a  
o p e r a  p o d  w zg lę d e m  w ystaw y , g u s tu  i h a r m o ­
nii— a n a w e t  n ie k tó re  in d y w id u a ,  m o g ą  s tać  
d o s v c  b lisko o b o k  naszej .  Bale tu  n ie zn a m  n i ­
g dz ie  lep szeg o  p o d  w z g lę d e m  wystawy', e legan -  
cyi i g u s t a  w u b io r a c h  —  d r a m a  i K o m e -  
dya , c h o ć  język-a n ieznam , przec ież  z g ry  n ie ­
m ej wnoszę, że j e s t  na s to p n iu  zn a k o m iteg o  
w y k sz ta łc e n ia ,  i w n iczem  m o że  n ie u s tę p u ją  
o b c y m .  K ie d y  wasz d o b ro c z y n u y R z ą d  n ieszczę-  
dzi p o m o c y  i p o tęż n e j  op iek i ,  wyż to  sa rn io*  
puszczac ie  r ę c e  i w y tęp iac ie  p ło d y  d ło ń m i  w a- 
szem i zasiane  i na waszej ro l i  w z ro s łe .  Jeśli 
o p u śc ic ie  scen ę ,  z taką  p r a c ą  i tyle lat w zn o ­
szoną ,  g dz ie  kilkaset familij ma p r z y t u ł e k  i 
życie , cóż w am  p o z o s tan ie?  o g r o d y  sp a c e ro *  
w e ,  karuze le  i szczwalnie  je ź d ź c ó w  sz tu czn y ch .

K r a j o w i e c .  Ju ż  ci n ic  n ie  o d p o w ie m .—  
S t r a c h  s p o j r z e ć  na s ieb ie ,  g o rz k o  w sp o m n ie ć ,  
j a k e ś m y  się zm ien il i ,  i w yrodz il i .

C u d z o z i e m i e c .  C zu ję  ja kąś  n ie s p o k o j -  
n o ść ,  w s trz ą śn ien ie— m o ż e  to  czas w as o p u -
S C 1C . * « • • • • • • • *

C ie m n o ść  o k ry ł a  m ie jsce ,  g dz ie  to c z y ła  się 
na w styd  nasz  taka  ro z m o w a ;  a s k o ro  s ło ń c e  
p o k a z a ło  się z n o w u ,  n i e b y ł o  ju ż  c u d z o z iem ca .  

______________________________ K . YFiUe.

*) Dawniej a rtyści sceniczni dzielili się docho­
dami i częstokroć za tę p racę niem ogli o trzy ­
m yw ać regularnego w ynagrodzenia. D ziś pomimo 
niedoboru kassowego częstokroć miesięcznie k ilkana­
ście tysięcy  złotych wynoszącego, każdy Członek 
T ea tru  regularnie swą n a l e ż n o ś ć  odbiera. W  końcu 
E m ery tu r*  łaskaw ie  nadana zapew nia im los w tedy, 
gdy siły  i zdolności niedozw alają im d łużej pełn ić  
powierzonych sobie obowiązków.


